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Rada Naczelna Ch. D. probuje współąrac z Controlewen 


Warszawa (Telef. wł.). Przez całą nie- 
dzielę toczyły się pod przew. mec. Janczew- 
skiego, prezesa Stronnictwa obrady Rady 
Naczelnej Chrześć. Dem. w lokalu Związku 
Służby Dom. przy w. Kredytowej. Zjazd 
był bardzo liczny dzięki przybyciu wielu 
dełegatów z prowincji, Udział wzicli w obra- 
dach również posłowie i senatorowie z Klu- 
bu Parlamentarnego Ch. D. Obrady prze- 
ciągnęły się poza godzinę 21-szą a dyskusja 
była bardzo ożywiona. 

W wyniku obrad przyjęto szereg uchwał 
politycznych i gospodarczych. które będą 
ogłoszone w dniach najbliższych. Najważ- 
niejszą jednak politycznie jest uchwała 
wypływająca z oceny sytuacji politycznej 
i ze sprawozdania prezesa klubu. posła Cha- 
cińskiego. Uchwała ta opiewa: 

Rada Naczelna Ch. D. przyjmując ilo 
wiadomości sprawozdanie o obecnej sy- 
tuacji w kraju, zgłoszone przcz p. pie- 
zesa Chacińskiego, akceptuje stanowi- 
sko zajęte przez wydział wykonawczy 

i Klub Parlamentarny; w szczególności 
Rada Naczelna zatwierdza udział posłów 
i senatorów Chrześć. Dem oraz innych 
działaczy ruchu ehrześć społecznego w 
Kongresie Obrony Prawa i Wolności Lu- 
du w Krakowie. 

Rada Naczelna udziela swej aproka: 


ty Klukowi Parlamentarnemu dla dal- | 


Przed płata wynosi: 


"6-20 zł. | 


Miesięcznie .-. 4 .£219: 48 


szej współpracy z 
stronnictwami, zgrupuwanemi w t. zw. 
„Centrolewie* z zastrzeżeniem. że przez 
współpracę Chrześcijańskiej Demokracji , 
z innemi stronnictwami nie będą naru- 
szone idcały i postulaty programowe ri- 
chu chrześcijańsko-społecznego. 
Rezolucja ta zapadła 
jednomyślnie, 
Podnieść to należy tem silniej. że niedzielna 
prasa sanacyjna przewidywała jakieś trud- 
ności czy nawet przesilenie w Chrześć. De- 
mokracji. 


Zmiany zarządzenia o odroczeniu Sejmu 
śląskiego 
domagać się będzie Śląska Ch. D. 


Warszawa 6. ©. (Telef. wł). W Katowkuch 
odbył się w niedzielę zjazd Śląskiej Chrześci- 
jaliskiej Demokracji przy ndziale 589 delegatów 
i akolo 100 gości. Hrzewodniczył obradom po- 
zel W. Kortanty i on teź wyglosił r ferat poli- 
tyezny. Przyjęto >zvrez alpowiednich rezelu- 
cyj. Polirycznie najważniejszą była deklaracja 
N.P. R, wypewiadająca się za koniceszneścią 
jednolitego frontu i współdziałania cbu kierun- 
ków na terenie Śląskim. 


r N., 891. 


Zjazd ucuwalił m. in. 
P. Prezydenta Rzplitei i p. prezesa rady min. 
„Sławka z żądaniem zmiany zarządzenia o 9d- 
|roczeniu s sesji Sejmu Śląskiego. Ponadto nebw? 
lono żądać odwolania wojewody Grażyńskieg'.. 


W Krakowie: 
z odnoszeniem bez odnoszenia 


TELEFONY : REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 


dessokratycznemi i 


wystosować pismo da 


Kena esz. 25 gr. 
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REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA KRAKOW, ULICA ŚW. KRZYZA L. 11. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 


=== : KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKÓW 401.099. 
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Starcia komunistów z policią w Będzinie 
z! ZABITY 1 KOMUNISTA, RANNYCH JEST KILKUNASTU POLICJANTÓW. 


Będzin. (PAT). Duja 6 lipca o godzinie 10.30 |licji padło 6 strzalów. Cd uderzeń kamieniami 
komuniści sosnowieccy w liczbie około 50) o- |rannych jest kiikunastu policjantów. Z pośród 
sób, usiłowali zorganizować demonstrację pro- |demonstrantów zabity został 1 osobnik niewia- 
testacyjną w związku z wyrokiem na komun | domego nazwiska w chwili, gdy zamierzał strze 
'stów Iwowskich. Ponieważ wiec i demonstriu:ja |lać do policjantów. Ranny jest również przy- 
zorganizowane były bez zezwolenia wladz E pewien przechodzeń. Po krótkiemn 


licja wezwała zebranych do rozejścia się. Ze- |starciu demon-tranci rozyrószyłi się. Zatrzy- 
brani stawili opór. rzucając w stroną polieji mano ogólem 10 osób za udział w demonstra- 
|kamienie, a nawet z tłumu padł strzał, od Któ- |cji i za upór. U j dnego znaleziona brań parmą 
¡Tego ranny został w kolano jeden z postervn- /j kule. Demonstracja zorganizowana hyla przez 


"kowych policji, Poszczególni funkcjonarjusze į komunistów, którzy miev wyraźny nakaz do. 
policji zagroż”ni w ten sposób. użyli zgełnie | prowadzenia do starcia z policja, 
0— 


z przepisami broni palnej Ogółem ze strony po 


=== 


Krwawe wypadki w Nadren'i nie ustalą. 


"POLICJA NIE MOŻE OPANOWAĆ MŚCIWUŚCI NACJONALISTÓW. — WIESBADEN 
j CBOZEM ZBROJNYM. i 
|. Berlin 6. VII IPAT) Z Wieshadenu dono-jprasy francuskiej © treści rozmowy między 


amtasadorem niemieckim von Hóschem. a fran 
enskim ministrem spraw zagr. Briandem - biu» 
Wolffa stwierdza. że istotnie w czasie tej Eon- 
ferencji poruszona została sprawa Ostatnó:h 
wykroczeń prz ciwko b. członkom ruchu s+;5- 
ratystveznega w Naerenji. Minister Briand wy 
raził ukoiewanie, że po normainym i niezakió- 
conym riczem przebiegu ewakuacji, doszło 0- 
ternie do niemiiych zejść, mogących tylko wy 
wciać wzburzenie opinii publicznej. 


śżą. iż mimo wysiłków policji niemieckiei. nie 
udało się dotychczas zdławić organizowanych 
przez żywioły nacjonalistyczne niemieckie wy- 
kreczeń przeciwko b. 1czestnikom ruchu se- 
paratystycznego w Nadrenji. Napady i rahun- 
ki w ciągu soboty powtórzyły się ze zdwajo- 
ne gwałtownością. W piątek sytuacja w mie- 
ścia była do tego stopuia grożna. że policja 
z bronią w rękn musiała rozpraszać tlumy de- 
'monstrantów Miasto” Wiesbaden : wyglądem 
Na ulicarh 


svym O: GAL: „| FRASA APROBUJE PROTEST BRIANDA. 
gosto ustawione posterunki policyjne strzega At Um, f 
domów. w których mieszkają b. separatyści aryż. (PAT). Prasa oprokuje gorąco pro- 


iest Prianda, złożony wobec amhAsadora Rze- 


Szereg separatystów został przez tłum ciężko g ; 
przeciwko represjom stosowau- 


pobitych. Do kryawego starcia doszło 4 b e 

j Wiesbadenem. W miejscowości klappenhrim |RNM W Nadronji. sprzecznym z najkategorycz- 

demonstrancj zablokowali zagrodę jednego |W eiszemi zehewiązaniami, „Przyjętemi wg 
separatystów. który zabarykadował się|sprawie przez rząd niemiecki. Prasa podkreśla 


Wystawa Komunikac ii Turystyki.w Poznaniu otwarta « 


OTWARCIA W IM. P. PREZYDENTA RZPLITEJ DOKGNAŁ MINIST. KiHN. 


stosownie do warunkow 


iw mieszkaniu i zaczął ostrzeliwać atakujących. 
t Napady na separatystów powtórzyły się poza 
ten w miasteczku Baumholłer w Talatynacie. 


pod szy niensieckiej 
I 


przy tei shosabneści kontrast, jaki ujawnił się 
wiedzy posiepowanierm Niemców w Nadrenii a 
pejednawczem i dyskretnem stanowiskiem 


Poznań 6. VII (PAT). W niedziele przed 
południem odbyło się uroczyste otwarcie kz. | 
dzynarodowej Wystawy Komunikecji i Tury- 
styki w Poznaniu. Uroczysty akt, który za- 
szczycił swoją obcenościąą w charakterze za- 
stępcy p. Prezydenta Rzplitej, min, komunika- 
cji Kühn oraz szereg duchownych i świeckich 
uczestników. jako też liczni przedstawiciele 
państw zagranicznych, odbył się w suli teatral- 
nej Dworu Huggera na terenie Wystawy, Na 
specjalnym fotelu zajął miejsce p. minister 
Kiihn, powitany przy wejściu dźwiękami hym- 
nu narodowego. Fo prawej -stronie usiedli J. 
E. ks. kard. prymas Hlond, po lewej prezy- 
dent Międzynarodowego Kongresu Komunika- 
cji Podmiejskiej Lancker, dalej ministrowie 
Matakiewicz i Boerner, wiceministrowie: Wy- 
socki, Starzyński i Czapski, szef kancelarji ey- 
wilnej p. Prezydenta a Lisiewciz, mar- 


mniejszj mierze 


wzięly w niej udział Jest ona przegląstem 
rozwoju techniki kornunikaeyjnej 
kieh krajów. biorących w niej udział. Jest 
wreszcie symbolem umysłowej i cywilizacyj- 
nej łączności ludzkości po przez granice 
państw, lądów i mórz. Z tego też punkiu 
widzenia należy z uznaniem powitać doko- 
nane dzielo, życząe mu i j go twórrom jak 
najlepszych wyników., któreły się staly 
bożdźeem do pogłębienia i utrwalenia .za- 
wartej w tem dziełe myśli. W imieniu P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej otwieram ni- 
niejszem wystawę kemunikecji i turystyki", 


W ebwili ogloszenia otwarcia wystawy. or 
kiestra odegrała hymn narodowy. poczem ol: e 
ni udali się przed gmach Dworu Huggert. 
p. minister Kübn dokena} przecięcia symbajiez- 


glzię 


szałek Senatu Szymański, R tada Główna i Za-|nej wstęgi a nastepnie wypuścił z przed pal- 
rząd Wystawy z komisurzem rzadu, ministrem |miarni kilkaset gełębi, Dwem z nich rrzycze- 


Madeyskim i prezesem Rady Głównej Rataj. 
skim na czele, inspektorowie armji: gen. Nor- 
wid Neugebauer i gen. Skierski, przedstawiciele | 
państw zagranicznych i komisarz wystawy szą- 
dowej Pitois, przedstawiciełe wiadz państwo- 
wych. cywilnych i wojskowych. wladz samo- 
rządowych, sfer gospodarczych, przemysło- 
wych i handlowych oraz liezna publiczność. 
Hall zarczerwowano dla pań. 


WYSTAWA JEST URZECZYWISTNIENIEM 
WSPÓŁDZIAŁANIA 30 PAŃSTW, 


Pierwszy zabrał głos prezes Rady Głównej 
wystawy prez. Ratajski. zkoloi przemawiał dy- 
rektor wystawy prof. Ropp a następnie prezy- 
dent kongresu komunikacji podmiejskiej Lan- 
cker. Aktu otwarcia dokonal po krótkiem prze 
mówieniu minister Kühn. Przemówienie to 
brzmi: 

„Pan Prezydent Rzcczypospolitej poru- 
czył mi sweje zastępstwo w dnin uroczyste” 
go otwarcia pierwszej międzynarodowe: wy 
stawy w Polsce. wystawy komunikacji i 
turystyki w Poznaniu. Spelniajac to zaz- 


czytne zlecenie. pragnę zaznaczyć. że wy-jraut, wydany przez ministra Kiihna i panią 
stawa ta jest urzeczywistnieniem wytrwa.|Kóhnową na cześć uczestników wystawy. 


łych wysiłków i zgodnego współdziałania 
około 30 społeczeństw, które w większej iub 


piono do nóżek depesze: 1) Od p. ministra ko- 
puceloj nastepujacej treści: „Wystawą Ro- 
, mumikacji i turystyki w Poznaniu niech przy- 
czyni się do wzajemnego poznania się naro- 
dów i zycdnej wspólpracy“. 2) Od zżyrekcji 
wystawy: „Międzynarodowa Wystawa Komani 
kacji i Turystyki zostala o godzinie 11.80 ot- 
wartą w imienin p. Prezydenta Rzplitej przez 
min. kom. inż. Kiibna w cbeeności przedstawi. 
cieli 80 państw“. 


ŚNIADANIE NA 1000 OSÓB. 


O godzinie 1530 odbyło się w salach re- 
stanracyjnyeh Dworu 
dane przez zarząd wystawy na cześć przed- 


stawicieli rządu polskiego i rzadów państw ob- 


cych. W śniadaniu tem wzięło udział około 
1000 osób. W czasie deseru prezes Rady glów- 


wszyst- | 


Hugzcra śniadanie. wy- 


|» ładz francuskies, które w chwili dokonywa- 


A) t ? nia ewaknacji unikaly wszelkich manifestacy;, 
VEUR EF VE FRANCII) meqących zulrażnić uezucia ludności niemi's- 


Berlin. (PAT). W związku z informacinani Ikiej, 


S E EEE | | || PoEF 


POSEL JARUZELSKI (B. B) ZMARŁ NAGLE, |przygotowany został obszerny program uroczy 

Warszawa 6. 7. (Telef. wł). W niedziele | steści. M. in. miasto Hamturg i Brema wyda- 
w południe zmarł nagle w swoim „majątku jd ? oficjalne przyjęcia. 
w Kaczanówee koło Podwetoczysk pose! Jaru- Ofiział amerykańskich oficerów i 
zelski Ksawery. ziemianin. należący do PO F..|wyjecha! dziś do Berlina. 
oddany calkowicie pulkownikowi Kocawi, $. p. : : 
Jaruzelski Mano wróci z zagranicy | Lderzen ê statków na Adrjatyku. 
racji į jeszeze przed paru dniami by} w War Pięć osób zabitych, 17 rannych. 

Zara 6. VII (PAT). Ostatniej nocy około 


szawie. 
WIELKI POŻAR FABRYKI W GDAŃSKI godziny 2.giej statek motorowy italski ..Fran- 
, a o. ,.|eesco Morosini*. zdążający z Zary do Splitu. 


ZAJŚCIA W NADRENJI MOGĄ WYWOŁAĆ 


zalogi 


Z Bo- 


"Gdańsk, (PAT). W lote Sorpa w A Harm a Ma Ka 
AF a 4 . p H b U H $ 4 
: . . i f p a. kK a raz - 
skich  Eehrendia a dzielnicy  giańskiej| SS EG o 4.434 0 kiej a usea 
ze 3 ' | dzony. Na pokladzie parowca jugosłowiańskie- 
Wrzeszcz, wybuch wik: pożar. które gn.isz- ; PS. PAC , 

a 43 1 7 go znajdowało się 400 pasażerów, którzy zo- 
czył deszczętnie wszystkie zabudowania fa-]© ,. e TAg TAE A ADNE. 
RQ" wielktu a msłejałów stali zabrani przez statek jtałski i odwiezieni 

LU | aż ji w bi "|do Zary. Z pośród pasażerów 5 osób zostało 


i k Bor ra 
fabryki 


oraz urządzeniem, Pużur przerzucił się 


t S RR 4 zabitych i 17 
sąsiadujące ze stelarnią budynki ; 


rannych. 


agh- 


kolady „Baltic“. został ta jednak sthimio- v. WAWY samiosą4 tiumu amerykańskiego. 
W czasie akcji rarankow:ż 2 strażaków zostaly Spalono 2 murzynów. trzeciego powieszono 
zatrutych iymem tak że musiano ich prze. Tie a 2 » = r 
W * e fee" velie Alabama). (PAT). "CZA A= 
wieźć do szpitale  Szkońr wyrzadzone przez Emelie (Stan, Alabama) PAT. SBSIE 


murzynami, jeden biaiy 
został zastrzelcny. 3-ch murzynów. ktérzy Oral 
———0——— udział w bójce. schronilo się do domu. który 

s |zosiał zaatakowany przez tlum białych. Wy- 

pAmerskaństie okretu wenne w Kilonii wiązajo sę strzelania, w czasie której jeden 
Eerlin 5. 7. (PAT). Dziś w godzinach przed |biaiy i jeden murzyn pozieśli śmierć. Wówczas 
południowych do portu w Kilonji zawinękt es-|tlium rozwścieczony wart się do domu i oai- 
kedra anserykańskich okretów wojennych. zio-|palił go. Pod zgliszczami znaleziono spalone 
żona z trzech pancerników Vniowych: Arkon- leiala 2 murzynów. Trzeci został zlinczowany 
Florida“ i „Utah“. Okręty amerykań: jprzez tłum i powieszony. W mieście panuje 


i A nA a bójki między białymi a 
pożar w fabryce poszdzik etliczają na mijen | między białymi a 


oriłenów, 


3 PJ 
ses . 


nej. prezydent Ratajski wzniósł toast na cześć ,skie powitala zalogi siojących w porcie $ chiw dals szym ciągu podniecenie. Donoszą o dal- 


Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i 
ta, Następnie przemawiał minister Kiihn. 
w imienia delegatów państw obcych wicemin. 
Włoch Pennavaria oraz p. minister Madeyski. 
Wieczorem odbył sie w salonach na Zamku 


Przez wspaniałe sale zamkowe przesunęło się 
w ciągu kilku godzin kilkaset osób. 


jej Prezyden- |nicmieckich ckretów wojennych =alwa aru. 
zaś 


szych zajściach pomiędzy białymi a murzyna- 
nią. Szet eskadry amerykańskiej admirał Ciu |mi, iednakże do nowego przelewu krwi nie do- 
verius złożył kolejne wizyty szefowi hazy fioiy ;Szło 
niemieckiej na Baltvku admirałosi RA mą 

nadprezyd ntowi Śzlezwie-Holsztynu. '/ uadkur-| Bielsko. (PAT). Przychylając się do wnio 
mistrzowi miasta Kilonji. oraz zastępcy glówna |sku rady gminnej, n'vianc nowej uliey w Biel- 
dowodzącego flotą nieniiecką kontradrurałowi |sku nazwę ulicy księdza Józefa Londzina, ce- 
Foersterowi. Z okazji przybycia amerykańszich |lcm uczezenia pamięci ks. prałata senatora Len 
okrętów wojennych do wybrzeży niemiewkicb, 'dzina. 


JAPONSKI PROSZEK 
IB TETI MM a TASNA 
WSZELKIE ROSACTWO 


: EABI 


n MUCHY NOLE: MUZYCE 


r i 


AZUMI 4 MITO OSAKA(JAPORJAN SEMT PATIT WADTAA SAUTA d 
maam e aa 


Eo siucfiać 


w fratowie.- 


Poniedziałek 7: św. Cyryla i Metodego. 
Wtorek 8: św. Elżbicty Król. 
Wtorek 8: wschód słońca o gudz. 3.59. 

chód o godz. 20.10. 

== 

Drukowana w ieljetonie „Głosu Narodu* 
fascynująca powieść „Demon  zniszczenia* 
ustąpi na pewien czas miejsca interesującej 
opowieści „Orzeł* Jerzego d'Esparbes z cykli! 
„Orła legenda", 


za- 


maa (| > 

PIELGRZYMKA DO MOGILY. Wczoraj tj. 
w niedzielę, po uroczystej Mszy św. o godz. 
6 rano, wyruszyła z kościoła 00. Berna;dy- 
nów tłumna pielgrzymka do Mogiły pol prze 
wodnictwem O. Gwardjana Pankiewicza. -—- 
W kościele w Mogile uczestnicy pielgrzymki 
wysłuchali Mszy św., odprawionej przeł Cudo 
wnym Panem Jezusem. poczem ndali się pro- 
oesyjnie do lasku mogilskiego, gdzie złożyli u 
stóp obrazu Matki Boskiej w leśnej kapliczce 
wieniec. r 

TOWARZYSTWO OBRONY ZIEM WSCHO- 
DNICH. Dnia 1 lipca 1930 odhyło się w sali 
Marzeum Przemysłowego w Krakowie pierwsze 
Walne Zgromadzenie Kola Krakowskiego 
Tow. Obr. Ziem Wschodnich. 

Po obszemym referacie delegata Zarządu 
Głównego  objaśniającym cele Towarzystwa 
któremi są: obywatelska akcja dla obrony ziem 
wschodnich Rzeczypospolitej przez poparcie 
moralne i materjalte osadnictwa polskiego na 
wschodzie i przez intenzywną Obronę molskie- 
go stamu posiadania, droga pracy samodzielnej, 
przy lojalnem ustoaumkowaniu się do Władz 
państwowych. dokonano wyboru Zarządu Ko- 
ła krakowskiego. 

W skład Zarządu Koła weszli Prof. Dr. 
Stanisław Weiner jako prezes. imż. J. Rogal 
Lewicki jako wiceprezes. Tadeusz Taiarczuch, 
(Kraków Chodkiewicza 3) jako sekretarz, na- 
stępmie Franciszek Rożak. prof. Rahkiewicz. 
Razowski, Kłapa. prof. Bursa. Feezko. Koste- 
cki, prof. Tara, dyr. Strzetelski, Tadeusz Stoj- 
da. Dr. Kleja, dyr. Górski i gen. Latinik. 

W ogólnej dyskusji naszkieywamo program 
prac i mchwalono wydać w najbliższym czasie, 
jeszcze w ciągu bieżących ferji odezwę do 
epołeczeństwa ze wzgledu na powagą sytuacji 
oraz postanowion) zająć się wszystkimi spra- 
wami  zmierzającemi do jak najrychlejszego 
nozpoczęcia akcji. 

ZAKUPY NA WYSTAWIE JUBILEUSZO- 
WEJ. Dotąd zakupiono z wystawy następują- 
ee dzieła: Cybulskiego „Martwa natura", Ja- 
błońskiego „Pijacy“, Pautscha „Portret“, Rub- 
ezaka „Kościółek, Weissa „„Pokojówka”, Żmu 
dy „Odpust na Obidowej'. Z rzeźb: Popław- 
skiego „Głowa kobieca“, oraz dwi: grafiki 
Axera. O inne dzieła toczą się jeszcze pertrak- 
tacje. O krakowskiej wystawie jubiłeuszowej 
zamieściły dzienniki zagraniczne bardzo p 
chiebne opinje. 

POŻARY TRAWY. Zawezwana została na 
ul Płaszowską podgórska straż pożarna, gdzie 
obok boiska sportowego „Unia”, zapalił się 
od iskry z lokomotywy parkan kolejowy. — 
Straż pożarna ogień ugasiła. Szkoda nieznacz- 
na. — W dwóch podobnych wypadkach inter: 
wenjowała straż pożarna na Zabłociu i przy ul. 
Kopernika. gdzie zapaliła się trawa od iskier 


wydobywających się z przejeżdżającej loko- 
motywy. 
NIEMIŁE PRZEBUDZENIE. Kozioł Wa- 


aław, robotnik, zam. przy ul. Reymonta 3%, 
zgłosił w policji, że skradziono mu w czasie 
snu obok parku Dra Jordana, kwotę 25 zł. 
eraz książkę służbową i zaświadczenia tożsa- 
MOŚCI. 

KRADZIEŻ BECZKI Z TEREM.  Dliner 
Leopold, kupiec, zam. przy ul. Mogilskiej 33, 
zgłosił w policji, że dnia 5 b. m. skradziono 
mu z podwórza domu beczkę z terem, warto- 
ści 80 zł. 


—=——m—=o—n—— 

ZAWIADOMIENIA IT KOMUNIKATY. 

WAKACYJNE KURSY PŁYWANIA. Dy- 
rekcja Studjum Wychowania Fizycznego 
Uniw, Jagiell. zawiadamia wezystkich studen 
tów i studentki U. J., że w czasie od 4 lipca 
do końca września b. r. urządza’ bczydatne kur- 
sy mauki pływania pod kierunkiem instruktora 
Mir. Eug. Tinnemanna. Godziny ćwiczeń od 
8:80 do 9:30 dla Panów. od 10 do 11 dla Pań. 

Ćwiezenia odbywać się bedą w Plywalni 
Parku Krakowskiego. gdzie należy się zgła- 
szać do Mjr. E. Linnemanna, przedkładając 
indeks, 


„GŁOS NARODU“ z 


O działalności i rozwoju Stowarzyszenia 
chrześcijańsko - narodowego  nauczycielstwa, j 
świadczą wymownie cyfry podane w sprawo- 
zdaniu Zarządu Glównego. Stowarzyszenie li- 
czy ogólem 12.050 członków, zorganizowanych 
w 11 oddziałach i 346 Kolach. Najsilniejsze 
liczebnie jest Koło poznańskie (2.857 człon- | 
ków), następnie pomorskie (1827 czlonków), 
dalej lwowskie (1428), warszawskie (1.139), 
śląskie (1035), iódzkie (538) i t d. Oddział kra- 
kowski jest stosunkowo słaby, gdyż liczy za- 
ledwie 192 czlonków. d 

Stowarzyszenie podjęło bardzo wcześnie 
akcję propagandy PWK. Jako pierwsza z or-' 
ganizacyj nauczycielskich zgłosila już 10. X. 
1927 r. w Dyrckcji PWR. swą współpracę 
i prosila o wytyczne dla pracy przyzotowaw- 
czej. Delegat Stowarzyszenia brał udział w o- 
bradach Komisji Wystawy Poznańskiej przy 
Departamencie Szk. Powsz. M. W.R.iQ P. 
Że względu na szczupłość miejsca przydziclo- 
nego Stowarzyszeniu, nie moglo ono przedsia- 
wić należycie swej działalnoci. Wystawa objęła 
czasopisma i dziela Stowarzyszenia. jak: Na- 
uczyciel Polski, Szkola, Kwartalnik Pedago- 
giczny, Nauczyciel Pomorski, Gazeta Sląska. 
Młody Polak. Informator Nauczycielski, Prag- 
matyka Nauczycielska, Ustrój Szkolnictwa. Tyv- 
dzień Śzkoly Pracy. Sprawozdania Zarządu 
Glównego za poszczególne lata. Poza tom wy- 
łożono album z fotograljaani domu we Lwowie. 
prowadzonych burs i sominarjów nauczyciel- 
skich i t, d. Na drugiej ścianie umieszczano 
wykres, wykazujący na tle hasla „Bóg i Oj- 
czyzna* rozwój Stowarzyszenia na terenie Ca- 


zorg 


W kimie 
GŹWIEKOWCH 


JA CHCE 


Ciernia i róża adeptów filmowych 


Douglas Fairbanks Charlie 


Program uzupełni 
film niemy p.t: 


„Początek seansów codziennie o godz. 5, 7 i 910 
Ceny miejsc normalne. 


Związek zmienił swą nazwę. — Atak na 


Wczoraj zakończył swe obrady zjazd 
Związku Nauczycielstwa szkół powszechnych. 
Całe niemal przedpołudnie zajęły sprawy per- 
sonaltie, a mianowicie namiętna dyskusja nal 
wnioskiem komisji-matki, by w sidad nowego 
zarządu głównego mie wszedł dotychczasowy 
jego sekretarz prezydjalny p. Wysocki z War- 
szawy. Opozycyjna grupa oświadczaią się bez 
względnie za jego utrzymaniem, 4 drugiej zas 
strony wiadomem było, że wiceprezes Związku 
pos. Smulikowski, żywiący osobisty antago- 
nizm do p. Wysockiego, ustąpi, jeżeliby tea 
ostatni został wybrany. W rezultacic większo- 
ścią 877 głosów przeciw 34, przeszła w wybo- 
rach lista proponowana przez komisję-niatkę, 
tie wprowadzająca większych zmian w dotych- 
czasowym składzie zarządu, poza samem wy- 
kiuczeniem p. Wysockiego. 

Zjazd powziął uchwałą dotycząca pałącze- 
nia się ze Związkiem Zawodowym Nauczycieli 
szkół średnich, organizacją radykalną, liczącą 
rzekomo akolo 4.000 członków. Tem samem 
dotychczasowa nazwa „Związek Polskiego na- 
uczycielstwa szkól! powszechnych* znika, a za- 
stapi ja wspólna nazwa „Związek nauczyciel- 
stwa polskiego”, W związku z połączeniem 
obu organizacyj wprowadzono tęż pewne zmia- 
ny do statutu. Sekcja nauczycieli szkół sred- 
nich zachowa w łonie związku autonomię 
w sprawach dotyczących specjalnie szkolnic- 
twa średniego. 

Zkolei przystąpiono do uchwalenia wnio- 


KURS DLA PISARZY GMINNYCH. Fvmcza- 
sowy Wydział Samorządowy w likwidacji otwiera 
we Lwowie w dniu 9 sierpnia h. r. czterdzieste 
szósty kurs dla pisarzy gminnych. Podania o 
przyjęcie wnosłć należy do 10 b. m. na vece wła 
ściwego Wydziału powiatowego, u którego możua 
też zasięgnąć wszelkich wskazówek. 


Bziś | Codziennie 


MB. św. Gerdrzdg L. 5 
Niebywały program niewyczerpanego humoru 


Z udziałem najwybitniejszych gwiazd wytwórni Metre-Goleftwyn-Mayer 


Marion Davies, Morma Shearer, William Haines, Ralph Forbes 


w wesołej komedji dźwiękowej 


Przygody podlotka, który chciał koniecznie zostać gwiazdą filmowa. 


W epizodach występują: 


Produkcje stowne w Języku niemieckim 


„SPRZEDAWCZYNI MIŁOŚCI” 


dnia 8-go lipca 1980. 


jwwarzyszenie cbr. -nar. nauczycielstwa w swietle cyfr. 


lej Rzeczypospolitej. pod tyn wykresem u- 
mieszczono statystykę rozwoju Stowarzysze- 
nia. i 

W dziale samopomocy koleżeńskiej prowa- 
dził Zarząd w r. 1929 energiczną akcję, która 
jednak. spotykala się z nieprzezwyciężonemi 
ogółnemi trudnościami natury gospodarczej. 
Prawie 40 procent mieszkań nauczycieli i na- 
uczycielek jest wilgotnych, zagrzybionych, 
niemożliwych w zimie do ogrzania, ba, często 
dłuższy okres z braku opału, zupełnie nie- 
ogrzewanych. Budynki szkolne, te pracownie 
nauczycielskie, w których cały dzień prawie 
spędza nauczycieł — są nieomal w 45 procen- 
tach obrazem budzącym grozę pod względem 
wyglądu, higieny i wymiarów. Są to lokale 
nie zashigujące wogóle na nazwę sali szkolisej. 

W Domu Zdrowia „Modrzejów* w Zakopa- 
nem leczyło się w r. 1929 £ 221 osób: na żed- 
nego chorego przypada 66 Ani leczenia. lre- 
kwencja w Domu Zdrowia stale reśnie; o ska; 
tecznaści leczenia świadczy fakt. że nawet 
ciężko chorzy po kuracji w .Modrzejowie* 
w 100 proc. stają do pracy zawodowej, W Do- 
mu Zdrowia w Szczawnicy lcczylo się 13 osób. 
W roku uh. byly pomieszczone kolonje w Gdy- 
ni, Jastarni i Borze. Zarząd zabiegał o pomoc 
Ma członków w różnych miejscowościach Mli- 
maflycznych. Członkowie korzystali ze zniżek 
w Rahce, Truskawcu, Iwoniczu, Inowrocławiu. 
Zuiżki te byly wydatne. Zapomóg pieniężnych 
udzielano na leczenie, na regulowanie dłnzów. 
zaciągniętych dla reformowania zdrowia, w ra- 
zie Muższej choroby i t. d. 


W kinie 


GZW: ĘKOWEM 


DA“ 


Zycie gwiazd w Hellywond 
Chaplin John Gilbert i inni 


Dramat miłości 
i nienawiści 


wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popol, 
Sala elchiryeznie wentylowana 


Sanacyjny Z. N. ©. P. wyładował swą nienawiść 


do duchowieństwa katolickiego. 


dwóch księży biskupów i katechetów. 


sków, zaproponowanych do przyjceia przez 
komisję wnioskowa. Okazuje sie. że m tym to- 
renie przeprowadzono lę zapowiadana poprzed- 
niego dnia przez p. Śmulikowskiego „batalję” 
przeciw duchowieństwu katolickiemu. Caly 
szereg wniosków. jakie w sprawie tej zgłaszó- 
no, komisja „skomasowała* w jeden. nastę- 
pującej treści: 

„Wobec powtarzających się ataków kle- 
ru, zjazd wzywa zarząd główny do zebra- 
nią materjałów w sprawie tych ataków. Na 
podstawie zebranego materjalu zarząd 
główny winien wnieść meinorjał do rządu 
z prośbą o wzięcie nauczycielstwa i szkoły 
w obronę (!!) przed atakami kleru, oraz 
dążyć do wkraczania na drogę sądową 
w każdym poszczególnym wypadku. 

Zjazd domaga się zniweczenia okólnika 
Bartla w sprawie praktyk religijnych mło- 
dzieży szkolnej. 

Zjazd wzywa zarząd główny lo zaprotesto- 

wania przeciw dwu biskupem (wniosek nie 

wymienia którym —. Przyp. Red.), którzy 
drukiem, w wydawnictwach swych, obniża- 

ja autorytet organizacji nauczycielskiej (2) 

i stwarzają warunki do jej osłabienia. 

Zjazd domaga się rozdzialu minister- 
stwa oświaty od ministerstwa wyznań, 
Wniosek kończy się uiezem nieumnotywowa- 

nym i na niczem nie opartym atakiem na 
księży katechetów, 

Cały ten wniosck. uchwalony przez zjazd 
jednomyślnie(!), ma ules ostatecznemu „spre- 
parowaniu stylistycznemu przez zarząd głów- 
ny. Myslalby ktoś, że ci biedni, uciżźnieni wol- 
nomyśliciela sanacyjni są aż tak gnębieni przez 
duchowieństwo katolickie, że aż... musza pro- 
sić rząd o opiekę i obronę i odgrażać się pro- 


z Jem W Z.  _ l U UŘ || KE R R "RÓ nz w KA | BĘ A 


cesami sądowymi-.. Ale z uchwaly tej prze- | 


bija ta sama nienawiść, ubrana w formę „de- szek. uosobienie miłości bliźniego. mart 


` 


Nr. 176. 


fenzywną”, o której wczoraj mieliśmy sposob- 


ność obszerniejsze podać szczegóły. 
Warto też wspomnieć o tych wnioskaeln 
które zostały odrzucone. Jednym z nich był 
wniosek. zwracajacy uwagę na rosnącą wciąż 
ekspanzje niemczyzny na zachodnich kresach 
Polski. Wniosek zwracał się z prośba do rządu, 
by na te zabiegi niemieckie do wzmocnienia 
swego stanu posiadania w Poznańskiem i na 
Pomorzu. zwrócił baczniejszą. uwagę i inten- 
zywniej wspomógł żywioł polski na kresach. 
Na wniosek prezydjum (p. Smulikowskieg0) 
uznano ten wniosek za... nie nadający się do 
traktowania (!) 
Ten sam los podzielił wniosek, zwracający 
uwagę zarządowi glównemu. by przez politycz- 
ne angażowanie zwiazku (wysługiwanie się sa- 
nacji), nie obniżał powagi organizacji. 
H pz sza 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Poniedziałek: „Kres wędrówki" (z udz. J. We 
grzyna — przedst. popularne — ceny zniżone). 


Wtorek: „Brat marnotrawny” (z udz, J. We- 

grzyna). 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

WANDA: „Ja chce na nłótno* (film dźwię: 
kowv). PE 

SZTUKA: .lo zachodzie słońca“ (film dźsię- 
kowy). 

CORSO: ..Pod sztandarem bezprawia“, 

WARSZAWA: „Tajemniczy obrońca" (w sl 


rol Harrv Poel- 

BAGATELA: „Miasto miłości”. 

NOWOŚCI: Zamknięte. 

APOLLO: „łzy ukojenia”. ` 4 
UCIECHA: „Riala Ksiczna* (w głównej tolf 


REA 


Potrójne zderzenie. 

Białowąs Józef. szofer z Przemyśla. prow:e 
dząć na ul. Kościuszki obok mostu dębniekie- 
go auto ciężarowe Nr. Dz. 5756, w pewucj 
chwili wyprzedził jadący wóz tramwajowy Nr. 
G, przyczem nie zjechał z toru twamwajowego 
i nagle przed przejeżdżającą z boku furmeea" 
ką z piaskiem anto zatrzymał, wskutek €:0g9 
tramwaj nadjechał z tylu na auto. uszkadze: 
jąc przy aucie tablice rejestracyjną. — Nadto 
uszkodzony został również poważnie wóż true: 
wajowy. Szkoda wyzadzona wynosi 700 jt: 
Wypadku w ludziach nie bylo. 


NIEBYWAŁA SPRAWA SĄDOWA. 


Przed sądem powiatowym karnym w Kra- 
kowie odbyła się dnia Ż6-g0 czerwca dziwna 
rozprawa. 

ban R. Wojsezyński. buontroler Urzędu 
Skarkowega, wniósł do tut. Prokuratury Pan- 
stwa polecone i za reeepisem zwrotnym pi- 
smo. w którem zarzuca Prokuraturze stronnicze 
postępowanie I žada wytoczenia mu śledztwa 
celem przeprowadzenia dowodu prawdy. wy- 
kluczając zgóry wszystkie wladze sprawieńli- 
wości Sądu Apelacyjnego w Krakowie. 

Wskutek tego pisma Prokuratura oskarży- 
la pana W. o przekroczenie obrazy czel z par. 
SS 1 funt W nst z ASGE. 

Obrońca oskarżonego Dr Abłamowicz na 
wstepie rozprawy postawil wniosek o wyklu- 
czenie wszystkich Sadów okręgn Sadu Ap. 
krakowskiego: przewońniczacy rozprawie s. Dr 
Dębowski przęcaylił się do tego wuiosku i ad- 
roczył rozprawę celem przełożenia wniosku 
do rozpatrzenia Sadowi Najwyższemu. 

Tiom rozprawy jest doniesienie pana W. 
i drugiego nrzednika skarbowego, skierowane 
do Prokuratury jeszce przed dwoma Jaty prze- 
ciw Henrykowi Ashenazemu, dyrektorowi ban- 
ku „Bon* o oszukańcze prowadzenie ksiąg na 
szkodę skarbu, lichwę, usilowane przekupstwo 
urzędnika w służbie. tudzież oszezerstmo, — 
Vrokuraturu umorzyła tę sprawę. 


> 
M. 


= f) m 


Ogłupiane czytelników. . 


Znaną jest niestety od dłuższego czasu 
akcja krakowskiego „Kurjerka”, zmierzająca 
do egłupiania czytelników, którzy niewiado- 
mo czemu cierpliwie. tolerują to morze igno- 
rancji. W „Gazecie Warsz.” znajdujemy zde- 
mcutowanie kurjerkowych wiadomości o stat- 
ku polskim „Kraków“ z nru z 16 czerwca 
m. e 

Otóż — ani len statek nie znajduje się W 
Bróżen (oprócz kutrów rybackich nie zawija 
tam żaden statek). ani nie stol między stał- 
kiem bolszewickim, a chińskim (pierwszego 
ol paru miesięcy nie była w Gdańsku. dru- 
ciego nie widzialy wogóle wedy gdańskie), ani 
marynarze nie na „Krakowie“ nie luduja (bo 
maryuarze nigdy nie zajmują sie ładowaniem). 


2 


anj ci marynarze nie Jadowali kranów (raz 
tylko 5 duże statki angielskie wiozly jeden 
kran z Hamburga do Anglji i utonqły pod Cig- 
Żarom przy wyjściu z portu). ani  wreszele 
statek „Ktaków” nie ma 1121415 ton netia 


(największy okręt świata, bodący w hulawie 
ma wynieść 65.000 tan). 


Nienstrzebne zmartwienia staruszka, 


Piszą nam z miasta: , 

„Nikt tak nie załamuje rąk i nie zalewa 
się lzami rozpaczy nad nieszczęściami cha- 
decji i endecji. jak krakowski „Czas“. 

Jakże ten dobry i współczujący staru- 
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„GŁOS NARODU“ z 


dnia 8-go lipca 1980. 


Co slychiać we Lmomie. 


di 


Onegdaj odbyło się walne zgromadzenie łe- 
legatów Zw. Polskich Towarzystw Naukowych, 
w skład którego wchodzi 35 najpoważniejszych 
towarzystw i instytucyj naukowych, dziaiają- 
cych na ierenie Małopolski Wschodniej, Spra- 
wozdania Związku wydane w języku polskim i 
francuskim, dają obraz pracy kulturalnej poi- 
skiej na kresach południowo-wschodnich Rze- 
ezypospolitej. Cieszą. się one uznaniem zagra- 
niey, czego dowodem są liczne zapytania, nad 
chodzące z wielu krajów Europy i Ameryt:. 

Rardzo ważną sprawą. która dotyczy współ 
pracy towarzystw. jest projekt zbiorowej mo- 
nografii o Wschodniej Małopolsce. Monogralja 
ta ma stanowjć dokument naukowy o przynale 
żneść Małopolski Wschodniej do Rzplitej. Pro- 
gram monografji jest już w glównych zws- 
sach ustalony. a jako referenci poszczególnych 
działów pozyskani są  najpowaźniejsi nezeai 
Un. Jana Kazimierza. Jest nadzieja. że w čią- 


ne Zgromadzenie Zw. Tow. Naukowych 


gu jesieni projekt wylania tej monografji przy 
bierze realne kształty. 


Usiłowania podejmowane przez Zarząd 
Związku i korespondencja. przeprowadzcna 


z uniwersytetami, mającemi siedzibę w inuych 
miastach Polski, w e*ln zorganizowania pote- 
boneso Zw. Towarzystw Naukowych w tych 
miastach uniwersyteckich, nie dała na razie po 
zytywnego wyniku. Omawiając program dzia 
łalności Związku. zgodnie uznano. że ogłasza- 
nie wspólnego sprawozdania i informowanie 
szerokich kół naukowych zagranicznych o pol- 
skiej pracy kulturalnej na kresach wschodnich 
jest głównem zadaniem Związku. W wynik 
wyborów do wydziału wykonawczego wybranó 
prezesem p. Stan. Rybickiego, pierwszym wi- 
teprezesem prof. dr. Kaz. Twardowskiego, dru- 
gim wiceprezesem prof. dr. Jana Hirschiera, 
sekretarzem J. Białynię-Chołodeckiego. 


asme — arta 


. TEATR WIELKI. 
Poniedziałek, g. 8: Dzielny wojak Szwejk. 
TEATR MAŁY. 
W poniedziałek i wtorek zamknięty. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

MARYSIENKA: Noce hiszpańskic* oraz 
„Blondynka na dobe“. 

APOLLO: „A gdy nadejdzie eliwiła roz- 
stania”. 

CASINO: .Niebczpieczeństwo przyszłości” 
i „Ramon Novarro™. 

LEW: Przerwa z powadu odnawiania sali. 

PALACE: „Baśń o miłości” i „New York 
w nocy“ (dźwiękowy). 


KOPERNIK: „Młoda generacja“, II. 
nowe panny”. 


„Mijo- 


———0— — 


WYSTAWA RADJOWA, W dniach od 
Ido 16 wreśnia odbędzie sie w trzeciem skrzydle 
pawilonu centralnego na Targach Wschodnich 
wystawa radjowa. 

OFIARĄ WYPADKU AUTOMOBILOWEGO 
padł 6-letni chłopice Władysław Niezyński. za 
mieszkały przy ul. Żólkiewskiej 136. Chłorea 
przejechał szofer Zado:eżny obok fabryki 
Ruckera, kierując samochodem Nr. 144 Ni- 
czyński doznał złamania podstawy  cza:zki. 
W stanie barlza ciężkim przewieziono go do 
szpitala. Szafera przytrzymano. 


E pea 


9 


się z powodu kongresn Centrolewu! Jak po- 
ucza. co opozycja powinna robić, a co nie! 
Jak cierpi nad pytaniem. czy też tych sześć 
partyji dlugo będzie z soba w zgodzie i pia- 
cze nad nieszezęsnemi sześcioma dziećmi. 
widząc grożne przepańcie. które ich rozdzie- 
lają. Niesforne dzieci. które nie ehka shi- 
chać dobrych rad poczciwego staruszka! 

Doprawdy, strasznie egoistyczne czasy 
teraz nastały. Nie warto mieć  tkliwego 
serca i opiekować sie drugimi. 

Bo naprzykład Chadecja wcale sie nie 
martwi jak uda. się obiad przyjaciół ..Cza- 
su, ani tem. jakie bedzie na nim mem. 
ani też kto będzie tam obecny. A już co 
do owych mów. wyglaszanych przy dese- 
mę, czy weiach, to już nietylko. Że joet 
wszystkim zupełnie jedno. co kto mówi. ale 


dziwnie nikt się tem nie interesuje. Na- 
prawdę nikt. 
Więc czy nie szkoda czasu na takie 


jednostronne uczucie. Bo mimo tłumaczeń. 
rad i wskazówek, Chadecja zostanie prze- 
cież nadal nieposłusznem dzieckiem *. (r. z.). 


——=——=—— 


Do najstarszego składu fortepianów firmy 
Władysław Boloński 
Kraków, Rynek główny L. 34. 
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy- 
stawowych sal bez przymusu kupna: 


śtadie. 


EETEL' MOBB BPO ZETI 
Stacja kontroli fal. 


Instytut Itadjotechuiczny podaje do wiado- 
mości, że Polska, jako państwo. należące do 
radjowej konwencji Waszyngteńskiej. również 
od miedawna posiada t. zw. stację kontrolną. 
przeznaczoną do kontroli dłngości fal, nadawa- 
nych przez różne radjostacje nadawcze. 

Stacja ta jest zainstalowana przy Insty- 
tucie Radjotecimicznym. dzięki  finunsewemu 
poparciu Min. Poczt i Tolegrafów, Min. Komu- 
nikacji oraz „Polskiego Radja“. 

Zakres działania tej stacji jest zasadniczo 
obliczone na obszar Państwa Polskiego. niec- 
mniej jednak stacja ta awobcdnie może od- 
hierać i kontrolować fale, nadawane przez 
wszystkie stacje eurapejskic. 

Od dnia f-go lipca b. r. stacja ta działa 
marmalnie. prowadząc regmlarna kontrolę na- 
dawanych fal. 

Wtorek 8 lipca. 

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegl prasy 
krajowej; 11.58 Sygnał czasu. hejnał z Wieży 
Marjackiej, 1210 Konert gramofonowy; 13 
[Komunikat meteorologiczoy; 15.15 Komunikat 


gospodarczy; (615 Koncert  gramefonowy: 
11.35 „Przegiąd radjowy” — W. Wilkosz, prot. 
Un. Jaga 18 Koncert z Warszawy; 19 Gozmać- 
Lościz 19.20 Gielda rolnicza z Warszawy i no- 
tewanu krakowsziej gieciiy zbożowej: 19.35 
Frasowy Dziennik Radjowy: 19.50 Transmisja 
z Opery Poznańskiej. 

Lwów (785.1) G. J140 Svynuł czasu, Hej- 
nał z Wieży Marjackiej; 12.05 Płyty zramofo- 
nowe; [7535 Transmisja „ Krakowa: „Przegiąd 
rudjowy”: 18 kancert z Warszawy: IBRozniu- 
tości: 19.35 Prasewy Dziennik Radjowy; 19.50 
Transmisja z Opery Poznańskiej. 


Ł Marienbadu. 


Tanie mieszkania. — bLekżrz polski į katolic- 
ki. — Udana wystawa połskich kilimów. 


Tegoroczny sezon marienbadzki jest bardzo 
piękny. Stala poguda ułatwia caledziesne prze 
bywanie na słońcu : rvśród lasów przepeje- 
nych balsamicznąa wónią z powodu vyprażo- 
nych słońcem sostn i świerków. Mimo to pa- 
pływ gości tego roku do Marienbadu jest o 
Jakie dwa tysiące słabszy niż roku zeszłezó; 
również polskich kuracjnszy niewiele. Z po 
śród Polaków tu przybyłych widzieliśmy Ms. 
Władz. Czartoryskiego. ir. Różę Raeczyńską, 
hr. J. i W. Tyszkiewiczów. pp. Krzywoszes- 
skich. p. inż. Kramarska z Krakowa, ks. prof. 
Kazim. Kaczmarczyka, ks. kan. Buka z Oleska, 
ks. Lub. Rychiiks 1 im. 

W „Klubio Folskim* koncentruje się życie 
towarzyskie tniejszej Polonji. Czytelnia, polska 
obfituje we wszystkie pisma. polskie, chęinie 
się wygląda z kraju wia'jomości; niestety nit- 
które z nich bardzo pszykrem echem odezwały 
się w naszych sereach, jak np. wieść o tragiez- 
nej śmierci J. DKjsmonda. Z powodu niezbyt 
licznego napływu kuracjuszy jest mieszkań 
dość dużo i nie dregicn. tak, iż za 30 kor. cze- 
skich można blisko Źródią dostać bardzo przy- 
zazity pokój. 

Pomocą dla tutejszych połskich kuracjuszy 
jest Dr. K. Glazor, jedyny Polak-katolik mte- 
dzy tutejszymi lekarzami. który prawdziwie po 
obywatelsku otacza  najiroskliwszą  Ojteką 
swoich wspólzioanikow. 


t 
zę 


Temi dniam* dzieki staraniom p. konsul 
Sadowskiego, otwarto w domu zdrojowym wy- 
stawę polskich kEHimów. które bardzo zaiate- 
resowały z calego świata zebranych kuracju- 
Bardzo dobrze. że tego rodzaju wystawy 
vrządza się po miejscgach kąpielowych świa*o- 
wych; sa one uaj!epszą, bo naoczną propaszn 
dą polskiego przemysłu i polskiej kultury. X4- 
dze. że urządzenie takiej wystawy i w innych 
miejscowościach kąpielowych i to nietylko ki- 
limów. ule i z innej dziedziny. up. sztuki 
sowancej lutowej. hafciarstwa. malarstwu i t. m. 
bardzoby się przyczyniły do propagandy, ale i 
do korzystnego zbytu różnych artykulów na- 
zago artystycznego przeizyslu. 


cofon 


szy, 


n 


TNS 


Skonfiskować! 


Demoralizacja przez literaturę czyni postę- 
py. Społeczeństwo oswaja się z coraz jawniej- 
szą propagandą rozkładu obyczajowego. W 
szczególności powódź tłumaczeń grozi zerwa- 
niem mostów jakiegokolwiek ładu moralnego. 
Przekłada się utwory szerzące bez obsłonek 
poprostu bolszewizm erotyczny. Określenie: 
moral insanity jest już za słabe... 

Ot świeżo wypuszcza w świat Spółka wy- 
dawn. „Alfa w Warszawie (ta sama. która 
podjęła nową edycję Bibljcteki Boya) 3 naj- 
cbskurniejsze „dziela“ Pitigrillifego, który w 
poglądach swych na życie obyczajowe prze- 
ścignął cynizmem nawet swych francuskich, 
kolegów: Marguerittea i Decubre. Zwłaszcza 
najswieższy tom Pitigrilliego: „Pas cnoty“ jest 
ohyda. przekraczającą granicę tego. co może 
być w druku telerowane. Autor. u którego 
bezczelna pornografja idzie w parze z zaleca: 
niem ogólnej ruji i porubstwa — taki autor za- 
sluguje na jedno: na niezwłoczną  koniiskaię! 
Tak, jak się postępuje z pokątnym składem ko- 
kainy. czy morfiny... 

Osławiony „Rój“ wydał znowu  Klabunda 
opowieść .historyczną* o Borgiach (i Raspu- 
tinie). Jest to nawskróś pornograficzny obraz 
dworu papieża 
zohydzenie papiestwa. I ta książka. winna być 
wycofana z obiegu, że względu na swój trują- 
cy jad. = 


ME aM 


Aleksandra VL obliczony na: 


CHOROBY 
XX WERSEAU 


artretyzm, sklerozę, obstruk- 
cję i wadliwa przemianę ma- 
terji zwalcza Karposal, za- 
wierający sole owoców po- 
łudniowych. W sposób na- 
turalny ożywia on i wzmac- 
nia organizm, sprowadza 
pokrzepiający sen, reguluje 
trawienie i cyrkulację krwi. 


* 


Do nabycia w ap- 
tekach i składach 
aptecznych. Cena 
ZŁ 4.00 Sposób 
użycia załączeny. 


W czterech m*czach wczorajszych na to- 
iskach Warszawy, Lwowa. Król. Huty i Krako 
wa padły dwie wielkie niespodzianki, przesre- 
ślające szanse Warty i Wisly na zdobycie 
pierwszego micjsca w wicsennej rundzie 
strzustw. Poznaniacy, zeszłoroczni mistrzowie 
Ligi. natrafili na poważny opór na terenie PO- 
gcui“ we Lwowie į ostatni swój mecz z pierw- 
szej rundy zakończyli nieszczęśliwie. schodząc 
z porażką w stosunku 3:0. Niepowodzenie do- 
tknąło równicz Wisłę, która bawiąc u stołecz- 
nej Legji. trafila na dobry dziad napadu woj- 
skowych, dzięki czemu pozwoliła odebrać so- 
bie cba cenne punkty. przegrywając niezuńacz: 
nie. Ło w stosunku 5:2. Dość szezęśliwie w- 
szli Czarni z rozgrywki z grożnym Ruchem 
w Król. Hucie, gdzie nitraz bardzo silne ze 
speły ponosiły klęski. Lwowianie zakończyli 
mecz nierozcyraną 1:1. ratując jeden punkt. 
który jednak niewiele im dopomoże. Wreszcie 
drugi występ ..benjaminza* w Krakowie przy- 
niósi mu nowa porażkę. (iacovia. choć grata o 
klase lepiej, niż w ubregią niedzielę. nie ma 
mimo to dobr go dnia. Lódzkie Tow. Sport. 
Gimn, okazało się nadal twardym zespołem. 
który odznacza się więcej 


w 
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Kolarski wyścig górski Kraków — 
lakonane. 


W niedziele 6 b. m. odbył się na szosie 
IKraków—Zakopane doroczny kolarski wyścig 
górski. zorganizowany przez Ż. K. S. Makkabi. 
Kraków. o puhar wędrowny firmy „Omega“, 
który przypadnie alho 3-ch krotnemu zwycięz- 
cy z rzędu, albo klubowi. który w ciągu 5 lat 
uzyska w tej konkurencji najwięcej punktów. 
Tegoroczny wyścig zgromadził na starcie 37 
zawodników. Do Zakopanego pierwszy przybył 
Kukieła (Sosnowicekie Tow. Cykl.) w czasie 
4. 14,11 godzin, a wice w czasie bardzo udo- 
brym, osiągając rekord kolarski trasy Kra- 
ków—Zakopane, drugi Michalak (Legja war- 
szawska) w czasie 4.22,10. trzeci Daniel Zzg- 
munt (Rewera stanislawowska) 4.25,03, czwar- 
tv Miczek (Pogoń lwowska) 4.27.12 i piaty 
Wo- 
góle czasy uzyskane w tym roku nawet i na 
dalszych miejscach są o wiele lepsze, niż lat 
poprzednich. 


Wycieczka wioślarzy czeskich do Polski 

Z inicjatywy konsulatu Rzplitej Polskiej 
w Pradze i przy poparciu M. S. Z. odbędzit się 
w drugiej połowie lipea i w pierwszej połowie 
sierpnia r. b. oficjalna wycieczka Związku Ka- 
nuistów Republiki Czechosłowackiej w Pradze 
z biegiem Wisły do Gdańska a następnie do 
Gdyni i na Hel. 

Uczestnicy wycieczki w liczbie 50 na 25 ło- 
dziach typu „kanot“ przybędą do Krakowa 
koleją w niedzielę 20 lipca, do Warszawy — 
27 lipca. do Bydgoszczy — 38 sierpnia (na re- 
gaty o mistrzostwo Polski), do Gdyni — 10 
sierpnia. W Warszawie i Bydgoszczy urząlzo- 
ny będzie pokaz zawodów kajakowych, 

Organizacją wycieczki w Polsee zajmuje się 
Pol. Zw. Tow. Wioślarskich przy pomocy klu- 
bów wioślarskich i stowarzyszeń społecznych. 
Wycieczce czeskiej towarzyszyć będzie zbioro- 
wa wycieczka wioślarzy polskich, zainicjowana 
przez PZTW. z okazji dziesięciolecia odzyska- 
nia przez Polskę dostępu do morza. 


młodością. zapałem, | 


- © © - p e © 
Zwycięski pochód Legii. 

Wisła zwyciężona przez Legję 3:2. — Sukces Pogoni nad Wartą! — Ruch—Czarni 1:1, — 
Cracovia pokonała L. T. S. G. 3:1. 


ambicją i szybkim :tartem, niż umiejętnością 
pilkarską. Te czynniki depomogly sympatycz- 
nym gościom do zejścia z zaszczytną dla mich 
porażką w stosunku 3:1 (2:0). 


Tabela ligowa. 


u 


hs Nazwa klubu Gry bak HTE 
Cracovia 11 | 25:9 18 
Warta "1 |.27:16 | 15 
Wisła "i" 23:15 
Łegja " «gl 17:8 
Ruch 110 19:17 
Pogoń EF 17:15 
Polonia 404 18:19 
ŁD GS. | 10.| 46:18 
| 9 | £.K.S. EHE 
10_| Garbarnia | 10 | 20:30 
11 Czarni E 6:18 
12 Warszawianka ORS 


u — — — 
PETKIEWICZ I KUSOCIŃSKI W ANGLIJI. 


W drugim dniu lekkoatletycznych mmi- 
strzóstw Anglji w Stamford Brdige, Peikiewiez 
startował do finalu biegu na 1 milę ang. (16096 
mtr.). a Kusociński do biegu 4 mile. 

Letsiewicz prowadził przez większą część 
dystansn i dopiero na finiszu biegu rozegrano 
go w ostrem tempie wysunął się Thomas (An- 
glja). który zwyciężył w czasie 4:15,2 sek., 2) 
Cernes. (Angljn) 4:19 sek.. 3) Beccali (Włochy), 
który minął Petkiewicza niema] na taśmie, i 
4) Pstkiewicz (Polka. i 

Bieg na cztery mile stał się widownią za- 
ciętej wałki między Virtanenem (Finlandja) a 
Kusecińskim (Polska). Na ostatnim tysiącu me- 
trów husociński zuczął siahnąć i Finn zaczał 
finish, Na kilkadziesiąt sekuml przed zakończe” 
niem begu Kuscciń=ki pozwolił się wymicąć 
dwn Anglikom. któzy z pchnęli go na 4-te 
miejsce, 

Wynik bieru 4 mie: 1) Virtanen (Finlandja) 
19:36.2 sek.. 23) Odnv Analija) 20:024 sek. 8) 
Wood (Anglja) 20:0.6 sek. 4)  Kusociński 
Polska) 20:03.8 sek. 


Rzeczu sieGawe. 
TPE TOR IDO ZL X SZTAEOEWECY CZYNNA 


W Chicago codziennie morderstwo. 

Przyzwyczajeno się uważać Chicago Z3 
stolicę zkrodni w Stanach Zjdn. Tymczasem. 
jak stwierdzają władze tego miasta. w koszto- 
wnych ogłoszeniach zamieszczanych na łamach 
dzienników. nie to miasto jest rajem dla me- 
tów społecznveh. Np. w roku ub. popełniono 
w Chicago 401 morderstw przeszło jedno mor- 
Gerstwo na dzia. ale w N. Jorku ponełniuno 
en 425. Wedlug precentowcj statystyki mear- 
derstw. Chicago ist niemal niewinnym baran: 
kiem. to na 160 tys. lulzi. zamordowano tan 
13 osób. podczas ody w Memfis na tesamą Her 
jes osób aż 67 ludzi. Najwięcej zbrodni notuje 
się w miastach południowych Stanów. 
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Ruch wydawniczy. 


JAK POLACY ZDOBYWALI NIEPODLE- 
GLOS. Setną rocznicę powstania 1830 roku 
winniśmy uczcić uświadomieniem szerokich 
mas o tem, jak wielkim wysiłkiem pracy 
i ofiar zostało odzyskane na nowo Faństwo 
polskie. Nie tylko więc dzieje i lcsy powsta- 
nia listopadowego, lecz całokształt walk i za- 
hiegów polskich w ciągu 123 lat niewoli po- 
litycznej winien bye przedmiotem referatów, 
wykładów, odczytów i pogadanek, „Bibljote- 
ka ilustr. wykładów oświatowych” wydala 
pracę J. Stemlera p. t. „Jak Polacy zdoby- 
wali niepodległość”, zawierającą myśli i mate- 
rjały do przemówień na powyższe tematy. 


T. MICIUKRIEWICZ: Tajemnice ekranu. Lu- 
dzie filmu. Rozdziały: Wielki Niemowa. Szla- 
kiem Gwiazd. Kiedy Niemowa przemówił. — 
Z 58 portrecikami, Wydawnictwo M. Arcta 
w Warszawie. Wyd. wytw, 9 zł. Jest to pierw- 
sza książka o filmie, odsłaniająca jego kulisy; 
ujawniająca szereg niezwykle interesujących 
mementów z życia gwiazd filmowych, najpo- 
pularnicjszych i najulubieńszych. Takich ży- 
ciorysów jest tu przeszło pięćdziesiąt. Książkę 
tę czyta się jednym tchem. szczególnie raz- 
działy wiodące nas szlakiem gwiazd filmo- 
wych i barwny opis wyśnionego przez wielu, 
raju filmowego — Hollywoodu. 


LITERATURA I NAUKA O PRASIE 
W POLSCE. „Bibljoteka Prasowa Polska“, 
wydawana przez Tow. Wyższej Szkoły Dzien- 
nikarskiej', opublikowała obecnie jako siód- 
my swój zeszyt ciekawą pracę red. S. Jarkow- 
skiego o najnowszej literaturze o prasie i jej 
nauce w Polsce. Rzecz ta poza znaczeniem 
informacyjnem w dziedzinie badań nad prasą 
ma inne aktualne znaczenie. Jest ona głosem 
domagającym się stworzenia jako nowej osob- 


nej dziedziny wiedzy — nauki o prasie, 
JAN LURENTOWICZ — Dwadzieścia lat 
(Teatru — Warszawa, F. Hoesick, 1930. Oto 


serja druga recenzyj teatralnych znakomitegu 
znawcy teatru i krytyka. którego pierwsza at- 
rja tego cyklu (zamierzonego na cztery serjej, 
omawiająca anoriw dramatycznych poiskich. 
wzkudziłą wielkie zainteresowanie. Kaltura li- 
teracka autora. oraz wielkie znawstwo pried- 
miotu, czynią z tej książki lekturę zajmnuiacą 
i pożyteczną. 

ARTUR GÓRSKI — Glossy o ludziach i 
ideach — Warszawa, F. Hoesick, 1980. Nazwi. 
sko twórcy ,„„Monsalwatu* oznacza jedn z naj 
podnioślejszych tonów w naszem  piśmienni- 
ctwie. Górski odzywa się nieczęsto, ale jego 
szlachetna. poważna krytyka literacka i puhii- 
cystyka otwiera perspektywy miespodziewane 
1 ustala wartości zasadnicze i niezmienne. Gćr- 
ski jest pisarzem rasowo polskim. Związany 
jest mocno z tralycją narodową i posiada in. 
dywidualne przekonania literackie. społeczne. 
polityczne; broni ich po rycersku. Dlatego war- 


to wziąć do reki jezo głęboką książke. 


=—=—0——— 


JERZY D'*ESPARBES. 


Orzeł 


(Z cyklu: „Orla legenda). 
przekład Br. J. Falka, 


— Do sztandaru! 
Ciosami szabli i strzelby, drapiąc. ko- 
piąc i gryząc, grenadjerzy Lannesa torowali 
sobie drogę przez ulice Esslingen. 

Drżący ze zmęczenie głos powtórzył: 

"— Do Orła! Do Orła! Śmiało. pikierzy! 
Twarzą na lewo! Idzie na ciebie czterech 
ludzi, Massouille! 

Koń dowódcy przeskoczył przez trzech 
fndzi i zdążył na czas. Ale chmara nieprzy* 
jaciół uniosła sztandar ze sobą. - 

— Pilnujcie się, dzieci! Tutaj, do mnie! 
Kapitanie, każ ścisnąć szeregi... Śmiało! Na 
bagnety! i 

Grenadjerzy szli za tym głosem całą ma- 
są. Słyszano jak huczał wszędzie, gdzie go 
koń unosił: 

—  Massouille! Massouille! 

W obliczu niebezpieczeństwa 
wprost czuły: 

— Gdzie jesteś. mój mały Massouille? 
Trzymaj sie dobrze! Nie wypuszczaj z rąk 
sztandaru! To ja. Twój dowódca! Nie wy- 
puszczaj go z rak! Pochwalę cię przed cc- 
sarzem! 

I rzucał się znowu w ogień i szable: 

— Śpieszę! Ah! Austrjackie psy! Mas- 
gnuille! Psiakrew! Odwróć się! Pałaszem na 
odlew przez pysk! Prawo! A pikierzy! Psy 
podłe! Dacie wziąć do niewoli waszego do- 
wódcę? Łeb roztrzaskam pierwszemu. kta 
cofnie się choćby na krok! Hola! Masscuille! 
Kawalerzysta, na lewo! Końcem szabli dra- 
„nia! Właśnie! Ah! Piękny cios.. A teraz 
w bezpieczne miejsce, tutaj, ty i twój Orzeł. 


stał się 


Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. odpow.K. Holeksa. R 


LE RAE 


„GŁOS NARODU“ z dnia 8-go lipca 1930. 


Anglicy wydobywają zatopioną flotę niemiecką. 


W zatoce Scapa Flow podjęto ostatnie 
usiłowania, ażeby wydobyć z fal potężny 
niegdyś pancernik niemiecki „Hindenburg“ o 
27 tysiącach ton pojemności. zatopiony. tam po 
wojnie 21l-go czerwca 1919 r, wraz z calą 
flotą niemiecką. 

Poszło wówczas pod wodę 45 okrętów 
rozmaitych rozmiarów i pojemności. z czego 
29 t. j. 26 kontrtorpedowców i 3 krążowniki 


zdołano wydobyć ma wierzch i odprawić do 
angielskich warsztatów . okrętowych. 


Pancernik „Hindenburg“ miałby być zatem 
30-tym i ostatnim z wydobytych okrętów. 
gdyż resztę w liczbie 15-tu postanowiemo po- 
zostawić w wodzie. 

* „„Hindenburga* miano  nadzicję. wydobyć 
jeszcze w roku 1926. gdyż spoczywał w miej- 
scu tak płytkiem, że przy odpływie morza wi- 
dać bylo jego poklad. Ale wydano już na ten 
cel okało półtora miljona złotych polskich. « 
trudności były dotychczas nieprzezwycieżone. 

Przy ostatnich próbach udawało się. że cel 
zostanie osiągnięty, kiedy nagle ckręt. oparty 
tyłem o skalę. obrócił sie dokola swej osi 
w sposób tak niebezpieczny. iż musiano zaprze 
stać usiłowań. Aby ustalić jego położenie. in- 
żynierowie ancielsey wlali rod podkład .Ilin- 
denhurga* 600 ton cementu. ażahy stanowił 
przeciwwage. poczem ` dopiero przystąpiono 
do prac dalszych. 

Fachowiec : tylko zdaje 
wielkich trudności a nawet nicbezpicezoństw 
przedstawiają te prace. Załaga „Hindenburga 
zniszczyła wszelkie przegrody poszczególnych 


j 


"sobie sprawę ile 


PONRCZOCH I SKARPETEK 


FAZRYKI 


TOWARZYSTWO 
ZYRARDOWSKIC ia 
' S.a. » 


po cenach wyjztkowo 


jak 3 pary! 


Czy przyjdziesz nareszcie?! 

Massouille nie słyszal. 

Upojony walką, ukazał się na sekunde. 
z odsłonięta szyją i piersią, ociekając krwa- 


wym potem, depcząc po głowie. z szablą 
w zebach. z pistoletem w jednej ręce. pewnv 
siebie, z Orłem w górę podniesionym. Istny 
obraz człowieka, atakujacego bez zmrużenia 
oczu. bez podstępu, wśród głośnych okrzy” 
ków! Ostrze szabli rozerwało mu koszule na 
piersiach i można było słyszeć bicie serca 
jego, przypominające głuche uderzenia mo- 
tyki. - 

— Massouiller — grzmiał dowódca. — 
tam twoje miejsce! Nie masz prawa tmu- 


rażać twojego Orła na niehezpieczeństwo!. 


Zdam odpowiedni raport Cesarzowi, czy śły- 
szysz? 

Massouille nie siyszał. 

Stojąc na barykadzie. otoczony strażą. 
złożoną z czterech ludzi. którzy khuli wro 
gów lancami. wystawiał swój wielki sztan- 
dar na grad kul. Wszystkie ulice drżały 
w posadach. Wieś mogła być zdobytą 
w każdej chwili. walka wrzała przy każdej 
bramie: nie można hyło myśleć a powrocie. 
Panie Mas- 


— WMassouille!  Masspuille! 


souille! Przypomnij sobie. że byłeś sierżan-' 


tem moim pod Marengo! Hola! Uważaj na 
swego Orla! Ależ do stu djabłów. zdaje się: 
że go już niema... Tak! Dobrze! Chedźno 
tu: to za prędko. Przyjdziesz tu! Rany Bo- 
skie! Czy przyjdziesz nareszcie?! 

Massouille nie słyszał. 

Bialy jak panienka, nawpół nagi. bez 
l ęeienia trwogi, szedł naprzód z orężem w re 
ku a trupy znaczyjy każdy krok jego. Ale 
wkońcu. mając nieprzyjaciela ża sohą 
i przed sobą, pod stopami, między zabitymi. 
których tratował. nad głową, wśród Anstrja- 
ków. którzy strzelali z okien. zatrzymał sic. 


Od dnia 30 czerwca do dnia 13 lipca 1930 ' ES TE 
Ostatnie nowości! 


| Wiera Okazvina Śwrzedaż 


ZAKRADÓW 


Od dnia 30 czerwca do dnia 13 lipca 1930 r. M 


SKLAD FABRYCZNY 
KRAKOW UL. MIKOŁAJSKA £. 


j komór, zabezpieczających statek 2d zatonię- 
icia i pootwierała wszystkie wentyle. Nurkowie 
į musieli więc pod wodą odbudcwać te przegro- 
3y pozamykać otwory. zanim przystąpiono do 
wypompowywania wady z wnetrza kadluba. 
Pod działaniem pomp kadłub opróżnia się teraz 
stopniowo z wody tak.-że cały kolos podnosi 
pniowo z wody tak, że cały kolos podnosi się 
się wolno z wody. 

Wyniki 6-letnich  usiłowań inżynierowie 
angielscy śledzą z niepokcjem i zdenerwowa. 
niem, 23 
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| Krowy na Rynku Krakowskim. . 
W świeżo wydanej książce 


prof. Juljara 
Talko-Hryncewicza („Z przeżytych dni 185%— 
11908 r./* wyd. „Domu Książki Polskiej" w War 
> str. 832) znajdujemy niezmiernie + że. 


kawe i bardzo żywo spisane wspomniena o 
ludziach i sprawach pa ogromnej przestrzeni 
od Paryża do Urgi w Mongolji gdyż mialy 
lekarz z Kowieńszezyzny. potem znakomity „uż 
antropolog. przebył w podróżach i studjach. 
a wreszcie jako profesor Uniw. Jagiell.. zwie. 
dził wszystkie wielkie ośrodki polskie. połowę 
pz i całą Rosję. a kilkanaście lat speiził 
we wschodniej Syberji. 

W pamiętniku tym opisuje autor wrażenie, 
e zrohił na nim Kraków w r. 1876. a więc 
przed 54 laty: 

„Ukagie miasta ze sterczącą na rynku va- 


Niezgoda P. X, 


miskieh I ER 


| 
Sprzedaż wyłącznie detaliczna, niemniej jednak | W KSIĘG 
„Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. 


Wysyłk 


Ah 


tów porta. 


Gaworzewski J. X., Akcja charytatywna w akcji 
KatOlEKIEW. ./ NPA gm. 


niedzielne i świąteczne) . . . « « « y 
Wiśricki J. X. Dr, Umowy Laterańskie . . „p 


Przez 75 lat pracy Stow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego à Paulo w Krako- 
wie (1800— TOBU E i. eT p EEK 


odwrotna, no doliczeniu 
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derą Sukiennic i zaniedhbanym Wawelem. d:ia- 
łały przygnębiająco. Stąpając po martwych ka- 
mieniach, po grobach tysięcy pokoleń. zwi” 
dzając kościoły, katedrę i inne pamiątki. zała- 
wałem sobie pytanie: czy kiedy ta stolica kró- 
lewska podźwignie się z upadku. czy runie vš- 
tatecznie? Na histurycznym rynku leżały ary 
śmieci, chodziły krowy i biegały kozy. W t% 
inach Sukiennic z rozbitemi oknami gnieżde:?s 
się golębie. a dookoła stały stragany: przeka- 
pek. i pełno było żydów brodatych z pejsami, 

mysenich futrzanych czapkach. w "llug ^: 
chałatach. przepasanych chustkami i w pońsze 
chach. Ti 

Żydzi ówcześni w Krakowie zachowywali 
swe stare stroje. a kobiety zamężne galily gh 
wy i nosiły peruki. Zwyczaj ten. zanikający A 
Litwie. a szczególnie na Ukrainie, utrzymał sią 
w Krakowie. w całej sile. Znaczna część ludno- 
ści żydowskiej słabo mówiła po polsku. 

Dziś po tylu latach nastąpiła wielka zmia- 
na. Chociaż żydzi zostali dotąd żywiołem i" 
cym i często szkodliwym. tem ni mniej liezta 
dinteligeneji wśród nich wzrosła ogromnie. 2 j- 
brzymia większość mówi roprawnie po po!:ku. 
jedna trzecia oświadcza się za przynależnością 
do polskości, a wielu porozumiewa sią z = bę 
w życiu radzinnem. dwoma językami: polskim 
i żargonem. Dawniej w niższych. średnich Í 


wyższych zakładach naukowych żydzi Stan” 
wili znikomy procent, obecnie jest ich w 
nazjach i w Uniwersytecie prawie jęńna 
cia. Fakt ten przykry dla nas. dowodzący. Że 
żydzi prześcigają nas na wszystkich polach 7%- 
wet w Krakowie, w ośrodku naszej kultury“. 


gu 


tr7%- 


„zł 1750 
Rok Boży. (Przemówienia 


de nabycia 


ARNI KRAKOWSKIEJ 


a na zamówienia zamiejscowe 
rzeczywistych kosz" 
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(Ujrzano ludzi padających pod cięciami jego 
lszabli i drzewce jego sztandaru wsparmo ślę 
na ich ciałach. Wystrzał zbliska zerwał mu 
ezako z głowy i pozbawił garści włosów nad 


czołem. Jego zwiehrzona czupryna żolnier-, 


skt zapaliła sie wokół głowy. upodabniając 
„ja do płonącej kuli. Miał jeszcze ranę na 
(szyi a pierś jego” aż do pępka byla zbto- 
czona krwią. Pośpieszono mu z pomocą. 

l — Maszouille. chcesz się dać s zabić? 
„Dość tego! Na prawo! Pilnuj sie! Parui od 
strony lewej. Dobrze już. Wracaj. mój mały 
I Massouille! Czuwaj nad sztandarem. nie por 
wiem nie Cesarzowi. Jeszcze minuta. a będę 
prz tobie... 

Dowódca spial konia. ale jak zawsze, 
tlum wdaj sie ji oddzielił Msssonuillea ox 
grenadjerów. Walka rozpoczęła się Da nowo. 
Nieprzyjaciel ustąpił. Wzięto szturmem osta- 
tnie przedmieście. i 
| — Maszonille. mój przyjacielu! — ryczał 
,starv oficer. 
| Walezył w pierwszym szeregu. nie dba- 
ijae o ciosy. wspaniały. W głębi uliczki 
wzbiła się pod nieho gęsta kurzawa. a do- 
wódea, straciwszy z oczu sztandar, zaczął 
nawoływać żałosnym glosem. 

— Orzel! Szukajcie Massouillc.a! Gdzie 
sztandar? j 

Ale ‘Austriacy już uciekali. . Wówczas 
odezwały się bebny! Tadzie ruszvli naprzód 
i wtedy Massonille ukazał się po raz dzie- 
siąty... 
drzewce sztandaru. następował na ceofające- 
go sie wroga i zabijał 'na lewo j prawo. 
z uśmiechem. r 

Szable, które padarły mu koszule. po* 
szarnały i jego spodnie.. Bvł teraz. nagi. zu: 
pełnie nagi. - Dzięki spalonym przez ogień 
włosom. głowa jego robiła wrażenie zweglo- 
nej. a geba wyrażała nieskończona radość. 
Można go jeszcze bylo usłyszeć. kie:ly pa- 


aby lepiej walczyć. Kilka ciosów na odlew! 


Dzierżąc w jednej rece trójbarwnie | 


l 

daly ostatnie strzały. Grzmiącym głosem. od 
którego drżały w nosadach opustoszałe do- 
my. wzywał cesarza... Stojąc. rozkraczony 
na zwaliskach. zamykających ulicę z sztan- 
darem w ręku. robi wrażenie czlowieka, któ- 
ry uważa się zu jedynego zdobywcę Eeslin- 


gen. * 
a « 
| "Tłum dokoła wznosił na jego cześć 
okrzyki. 


| W pół godziny później wszelki ślad po 
nim zaginął. Towarzysze szukali go napróž- 
no aż do wieczora. 

—- Gdzie chorąży? — wypytywsli ram 
nych. 
|! Nik: nie mógł dać odpowiedzi. Przyszła 
dziewiąta. a Massouille'a jeszcze nie było. 
j Ale późna noca 7 jednego z domów 
wymkneio sie ukradkiem piecin ludzi. Zie 
imne promienie księżyca pieściłv ciała zmar-_ 
tych. Massonilic ruszył naprzód. 

Byt posępny. Owinył sobie szyję wielką 
Machtą. a w reku dzierżył sławny sztandar. 
tym -razem jednak okaleczony, podziura: 
wiony — bez Orła. 

Bez Orła!.. Sztandar nie miał już Orła! 
Kula oderwala go niepostrzeżenie.. Kiedy 
oficer to zanważył. zdjęła go bezgraniczna 
„rozpacz 

— Dowódca miał sluszność.. powinie 
nem Eri uważać... 

Kroczył przed swymi lndźnu. 

— waga... Kto to taki, Miller? Czy 
widzisz? 

Człowiek spojrzał 
rumionami: 

— Nie. to jeden z naszych.. Noël mój 
dawny _brygadjer z..10-g0. o 

— Idźmy powoli — rzekł Massonihe, — 
Macie swoje niki... podnieście mi tego... 

' 


na trupa i wzruszył 


(Ciąg dalszy nastąpi. 
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